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O PRZEKSZTAŁCENIE KOLEGIUM W BRANIEWIE 

NA UNIWERSYTET *.

W latach pięćdziesiątych szesnastego wieku, gdy Tow arzystw o Jezuso­
we rozpoczynało swoją działalność, un iw ersy tety  niem ieckie opanowane 
przez zwolenników reform acji wchodziły w stadium  stabilizacji. Po głę ­
bokim upadku spowodowanym przez pierwsze w ystąpienia L utra , dla 
którego uniw ersytety, jak  wszystko co papieskie, były insty tucją diabel­
ską a A rystoteles „przeklętym , pysznym  i chytrym  m istrzem  dem oralizu­
jącym  młodzież chrześcijańską”, uczelnie innowiercze dzięki M elanchto- 
nowi zaczęły się pom yślnie rozwijać.

M clanehton organizując wzorcowy uniw ersy tet w W ittenberdze z pro­
gram u nauczania odrzucił tylko m etafizykę Arystotelesa; inne jego dzieła 
polecił wykładać. Na wydziale teologicznym zastąpił Sentencje  P io tra  
Lom barda, w ykładane dotychczas na w szystkich uniw ersytetach, swoimi 
dziełami teologicznymi — Loci theologici. Ważne miejsce w program ie 
nauczania przeznaczył językom  starożytnym  oraz historii.

Za reform acją opowiedziała się ogromna większość uniw ersytetów  nie­
mieckich — i starych i nowo założonych. W szystkie te un iw ersy tety  — 
w Erfurcie, S trasburgu, Rostoku, Tybindze, Greifswaldzie, F rankfurcie 
nad Odrą, Lipsku — daleko odeszły pod względem s tru k tu ry  organiza­
cyjnej i wolności nauczania od dawnych średniowiecznych uczelni. S tra ­
ciły przede w szystkim  niezależność, stając się narzędziem  polityki po­
szczególnych książąt. Zm iany, jakie przeszły uniw ersytety, najlepiej una­
ocznia uczelnia założona w 1544 roku w Królewcu przez księcia pruskiego 
A lbrechta Hohenzollerna. Celem jej było realizow anie polityki państw o­
wej i wyznaniowej księcia. Jego wola była decydującą dla życia i k ierun ­
ku rozwoju uczelni.

Powołano do życia specjalną insty tucję cenzorów, k tó ra  m iała czuwać 
nad ortodoksją książek i pism używanych przez profesorów i studentów. 
Ponadto profesorowie składali przysięgę, że w w ykładach swoich nie będą 
odstępować od nauki L utra.

Towarzystwo Jezusowe, k tó re  po niew ielu latach działalności rozbudo­
wało swoje szkolnictwo w całej praw ie Europie, nie rodziło się zakonem 
nauczającym ; staw ało się takim  w m iarę uśw iadam iania sobie ogromnych 
potrzeb Kościoła, którym  zaradzić można było przez wychowanie mło­
dzieży w duchu katolickim. Zdawało sobie dobrze sprawę, że szkoły 
wyższe były w tym  czasie kluczowym i pozycjami w walce, jaka rozgo­
rzała między żywiołowym ruchem  reform acyjnym  a Kościołem Rzym ­
skim — szczególnie w Europie Środkowej, na terenach Niemiec, Austrii, 
Czech i Polski. Odpadnięcie uniw ersy tetu  od katolicyzm u decydowało

* W ykład  w ygłoszony  25 X I 1967 ro k u  na  sesji  n a u k o w e j  400-lecia W arm ińsk iego  
S e m in a r iu m  D uchow nego  „ I io s ia n u m ” w  Olsztynie.
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często o zmianie wyznania całej prowincji, k tó ra  pozostawała pod jego 
wpływam i.

Jezuitom , k tórzy znali wszystkie najlepsze wówczas uniw ersytety , n a j­
bardziej odpowiadał pod względem system u nauczania sław ny uniw ersy­
te t paryski. Ignacy Loyola żywił dla niego dziw ny kult. Paryż bowiem, 
chociaż już nie świecił daw nym  blaskiem  i Salam anka ryw alizow ała z nim  
z powodzeniem, to jednak posiadał pewne wysoko przez założyciela jezui­
tów ocenione zalety.

Szczegółowo opracowana organizacja studiów um ożliwiała większy po­
stęp w przysw ajaniu  i zdobywaniu wiedzy. Studenci byli podzieleni we­
dług w ieku i zasobu wiadomości. Każdy m usiał przejść przez wszystkie 
stopnie, przy czym na każdym  stopniu zobowiązany był słuchać przepi­
sanych wykładów, opanować odpowiedni m ateria ł i zdać ezgaminy, gdyż 
w przeciw nym  razie nie mógł być dopuszczony na wyższy stopień s tu ­
diów. Wiedzę przysw ajano stopniowo i system atycznie; w um yśle słucha­
cza narasta ła  ona organicznie w pewną z góry zaplanow aną całość. Dziś 
tak i system  jest ogólnie p rzy jęty  i trudno  zrozumieć, jak by mogło być 
inaczej. A jednak w ogromnej większości uniw ersytetów  ówczesnych nie 
przestrzegano tych przepisów. Studenci mieli pod tym  względem zupełną 
swobodę i mogli w ram ach studiów słuchać dowolnych wykładów i w do­
wolnej kolejności.

Innym  elem entem  w paryskim  system ie nauczania, k tó ry  zdobył uzna­
nie u Ignacego Loyoli, było to że uczniowie byli wciągani do pracy 
aktyw nej i zespołowej przez częste pow tórki i dyskusje. O wyborze wzoru 
paryskiego przez Ignacego zdecydowały także względy wychowawcze. 
W P aryżu  stosunek między profesoram i a uczniami był ściślejszy: profe­
sorowie nie ty lko uczyli, lecz także wychowywali, troszcząc się o ich 
stronę m oralną i religijną.

Gdy chodzi o s tru k tu rę  organizacyjną, Ignacy odszedł od system u pa­
ryskiego w tym , że rek to r un iw ersy tetu  jezuickiego nie miał być w ybie­
rany  lecz m ianow any przez generała zakonu. Powodowało to większą cen­
tralizację, ale równocześnie stw arzało większą sprężystość i skuteczność 
w działaniu, tak konieczną w epoce zaostrzonych zmagań katolicyzm u 
z reform acją, gdy uniw ersytety , po obydwóch stronach frontu , były 
przede w szystkim  uczelniam i polem iki ideologicznej.

W program ie nauczania teologii Ignacy wzorował się na uniw ersytetach 
hiszpańskich, gdzie akcentowano teologię pozytyw ną w przeciw ieństw ie 
do uniw ersy tetu  paryskiego, na k tórym  panował wszechwładnie kierunek 
teologii spekulatyw nej.

Podw ójna droga wiodła jezuitów  do uniw ersytetów . Pierw sza prow a­
dziła przez reorganizację starych  średniowiecznych uniw ersytetów , b ę d ą ­
cych w czasach reform acji w upadku. Jezuici obejm owali ka ted ry  filo ­
zofii i teologii oraz organizowali studia hum anistyczne. Tak było w W ied­
niu, Kolonii, Trewirze, Moguncji. Tą drogą pragnęli Jezuici wejść — 
zresztą bezskutecznie — do starego uniw ersy tetu  w Krakowie. W ydział 
filozoficzny, teologiczny oraz studia hum anistyczne były w owych czasach 
najw ażniejsze, ponieważ one kształtow ały  światopogląd młodzieży. Praw o 
i m edycyna zeszły na drugi plan i jezuici albo ich w ogóle nie w prow a­
dzali na swoje uniw ersytety , albo ich sami nie wykładali.
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Przy  obejm owaniu katedr na starych uniw ersytetach mieli często prze­
ciwko sobie dotychczasowych profesorów i m agistrów  a naw et studentów. 
Profesorom  i m agistrom  chodziło z pewnością nie tylko o byt m aterialny, 
ale także o to, że jezuici wnosili nowy typ uniw ersytetu ; studenci zaś 
buntow ali się przeciw ograniczeniom ich swobody obyczajów.

D ruga droga prowadziła poprzez założenie, zwyczajnie w  większym 
ośrodku m iejskim , szkoły średniej zwanej kolegium. Był to pierw szy etap. 
N astępnie rozbudowywano program  dodając stopniowo coraz więcej w y­
kładów z filozofii i teologii. O statnim  krokiem  była prośba skierowana do 
papieża i panującego w k ra ju  o przyw ilej na uniw ersytet. Tak było 
z powstaniem  uniw ersytetów  w Insbruku, Dylindze, Ołomuńcu, Wilnie. 
Tak też pragnęli zrobić jezuici w Braniew ie 1

Badającego dzieje kolegium  jezuickiego w Braniew ie uderza niespo­
dziewanie pro jek t przekształcenia zakładu na uniw ersytet, pow racający 
często w listach polskich przełożonych do generała zakonu, w kronikach 
domowych a naw et w specjalnym  memoriale. Wizja akadem ii bran iew ­
skiej, w ielkiej uczelni katolickiej ,,na szlaku bałtyckim ”, odżywała co jakiś 
czas w planach biskupów diecezji w arm ińskiej lub w pragnieniach sa­
mych jezuitów.

Kolegium braniew skie z pięcioma klasam i, a więc dające pełne w y­
kształcenie hum anistyczne powstało na początku roku 1565. Upłynęło 
zaledwie trzy  lata  od jego otwarcia, a już prow incjał W awrzyniec Maggio 
w liście do generała zakonu, Franciszka Borgiasza, sugerował, że można 
by w Braniew ie założyć uniw ersytet. Zdaniem  prow incjała, odegrałby on 
podobną rolę na terenie Polski jak  un iw ersy tet w Dylindze, dzięki k tó re­
mu ożywiło się znacznie życie relig ijne w Bawarii. Maggio spodziewał się 
licznego napływ u młodzieży, zwłaszcza, gdy w ykłady łaciny, greki i filo­
zofii obejm ą w ybitni profesorowie 2. Przew idyw ania te  opierały się na 
realnych przesłankach. Już bowiem kolegium  w B raniew ie ściągało mło­
dzież nie tylko z W armii, Polski i Litw y, lecz także z Niemiec i Danii. 
Wśród uczniów szkoły braniew skiej znajdow ali się także daw ni studenci 
un iw ersy tetu  w Kopenhadze.

Sugestia prow incjała Maggio nie została podjęta przez Rzym. Może 
dlatego, że założenie now icjatu w B raniew ie uznano za ważniejszą spra­
wę dla rozwoju Tow arzystw a w Polsce, a może dlatego, że pragnienia 
biskupa wileńskiego W aleriana Protaszewicza otw arcia przez jezuitów  
akadem ii w W ilnie przybierały  coraz bardziej konkretne kształty . O tw ar­
cie now icjatu w  Braniew ie i utw orzenie Akadem ii W ileńskiej w  r. 1576 
nie przekreśliły  jednak planów podniesienia kolegium braniewskiego do 
rang i uniw ersytetu . Przesunęły  je tylko na lata  osiemdziesiąte.

W r. 1585 przełożony prow incji polskiej Ja n  Paw eł Campano, po p rze ­
prowadzeniu w izytacji kolegium  braniewskiego w liście do generała 
zakonu Klaudiusza Akw awiwy przedstaw ił ak tualny  plan nauczania oraz 
w ysunął postulat poszerzenia program u wykładów. Z listu dowiadujem y

1 Pow yższy  w s tęp  o p raco w ałem  w  oparc iu  o n a s tęp u jąc e  dzieła: E. D T r s a y :  
H is to ire  des U n iv e rs i té s  F ra n ç a is e s  et É trangères .  T. 1. P a r i s  1933 s. 306— 361. — 
J. B. H e r m a n  SJ:  L a  P éd ago g ie  des Jé su i te s  a u  X V Ie siècle. L o uv a in  1914 s. 37— 
57. — B. D u h r  SJ:  G esch ich te  de r  J e su i ten  in  den  L ä n d e rn  d e u tsch e r  Z un ge  im  16. 
J a h r h u n d e r t .  1 Bd. F re ib u rg  i.B. 1907.

2 W aw rzy n iec  Maggio do F ra n c is z k a  Borg iasza  3.XII.1566 (ARSI G erm . 49 k. 249).
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się, że w najw yższej klasie w ykładano codziennie retorom  logikę N une- 
usza, zaś w  trzech klasach wyższych (retoryki, poezji i syntaksy) dwa 
razy na tydzień w ykładano zagadnienia m oralne i zagadnienia sporne 
m iędzy katolikam i a innowiercam i.

Zdaniem  prow incjała Campano program  wykładów należało poszerzyć 
w ten  sposób, by po ukończeniu studiów hum anistycznych poświęcono 
rok lub więcej wyłącznie na studium  logiki oraz w ybranych zagadnień 
z teologii m oralnej i polemicznej. Campano przytoczył kilka powodów 
przem aw iających za w prow adzeniem  tych zmian.

Po pierwsze, placów ka jezuicka w Braniew ie została bardzo rozbudo­
wana. Pow stały i rozw ijają się już cztery instytucje: sem inarium  diece­
zjalne z 20 klerykam i, sem inarium  papieskie z 60 alum nam i, konwikt, 
k tóry  może przyjąć w najbliższym  czasie 100 wychowanków i bursa dla 
ubogiej młodzieży licząca 22 uczniów. Poza tym  będą korzystać z nowych 
w ykładów  externi, tzn. m ieszkający na stancjach.

Inny  powód to bliskość innowierczych uniw ersytetów . Roztok a szcze ­
gólnie Królewiec ściągał młodzież na wyższe studia. W ytw orzyła się taka 
paradoksalna sytuacja, przekonyw ał Campano, że jezuici przygotow ują 
młodzież zwłaszcza niem iecką dla protestanckich akadem ii, w których 
dawni ich wychowankowie zm ieniają często swoje poglądy religijne.

Za w prow adzeniem  osobnych wykładów filozofii i teologii przem aw ia 
zdaniem  prow incjała i ta okoliczność, że studia hum anistyczne w obec­
nym  system ie doznają uszczerbku, ponieważ czas d la nich przeznaczony 
poświęca się zagadnieniom  filozoficznym i teologicznym. W reszcie i to 
jest ważne — dowodził Campano — że rek to r kolegium  posiada fundusz 
potrzebny na utrzym anie nowych profesorów.

W sam raz gdy Cam pano kończył pisanie tego listu, przyjechał do 
kolegium braniew skiego znany jezuita Antoni Possewin, inicjator wielu 
zakładów naukowych, m iędzy innym i sem inarium  papieskiego w B ranie­
wie. Po zapoznaniu się z treścią listu  prow incjała odniósł się krytycznie 
do jego planów. Uważał, że były  niew ystarczające, za skrom ne. Swój 
pro jek t o wiele śmielszy — jak w ynika z relacji Cam pano — dołączył do 
jego listu  3.

P lan  Cam pano n ie zadowolił też biskupa w arm ińskiego M arcina K ro­
m era. W roku 1586 w ystąp ił on z odważną inicjatyw ą otw arcia akadem ii 
w Braniew ie. Trudno dociec, co w płynęło na podjęcie przez biskupa tego 
rodzaju in icjatyw y. Czy to była sugestia Possewina, czy może m yśl o tym  
nurtow ała stale środowisko ku rii w arm ińskiej, czy może wiadomość, że 
jezuici polscy licząc na poparcie króla S tefana Batorego powzięli zam iar 
otw arcia un iw ersy te tu  w Poznaniu, pchnęła K rom era do takiej decyzji — 
trudno  ustalić z całą pewnością. W każdym  razie na założenie uczelni 
ofiarował 1000 m arek, k tóre w inni mu byli jezuici i dodał jeszcze 1000 
florenów. Zagadkowo brzm i uwaga, k tó rą  zamieścił Campano w liście do 
generała, donosząc mu o zam iarach biskupa. „Gdyby chciał — pisze — 
mógłby dać 20 000 florenów ”. Nie spodziewał się jednak zbyt wiele po 
obietnicach K rom era, ponieważ — podkreśla — doświadczenie nauczyło

3 P a w e ł  C am p an o  do A k w a w iw y  z B ra n ie w a  1.IV.1585 (ARSI G erm . 164 k. 156— 
158). — D otychczas n ie  u d a ło  m i się odnaleźć p lan u  A. P ossew ina .
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go, że w układach zawsze początkowo druga strona w iele obiecuje, a póź­
niej o tym  zapomina 4.

Rozmowy między biskupem  a jezuitam i z powodu bezkrólewia i epi­
demii, k tó ra  wybuchła w Polsce, przeciągnęły się do 1588 r. W listopa­
dzie tegoż roku Cam pano przybył do Braniew a, by między innym i sfina­
lizować spraw ę uniw ersytetu . Mimo że przyjeżdżał z Poznania objętego 
epidemią, K rom er przy jął go bez żadnej obawy, z wielką życzliwością. 
Campano donosił o tym  generałowi z wdzięcznością i głębokim podziwem 
dla K rom era.

Biskup trw ał dalej w zamiarze ufundow ania akademii. W yraził jeszcze 
raz pragnienie, by na trakcie bałtyckim  wśród ty lu  innowierczych aka­
demii działała chociaż jedna akadem ia katolicka. Gdy jednak prow incjał 
przedstaw ił mu koszty związane z realizacją jego planów — jak u trzy ­
m anie przynajm niej kilku nowych profesorów, rozbudowa gm achu szkol­
nego itp., K rom er ostygł w zapale i uprzejm ie się w y co fa ł5.

Na przestrzeni XVI wieku, tj. trzech przeszło dziesiątków lat istnienia 
szkoły braniew skiej, raz jeszcze powrócono do koncepcji stw orzenia aka­
demii. N ieznany kronikarz kolegium  zamieścił pod 1590 rokiem  znam ien­
ną notatkę: nowy rządca diecezji w arm ińskiej kardynał Andrzej Batory 
w czasie w izyty  kolegium został p rzy ję ty  przez młodzież sztuką sceniczną 
sławiącą panow anie Hozjusza i K rom era. Nie brakło w  niej też aluzji, 
że szkoła spodziewa się po nowym  biskupie podobnej życzliwości i hoj ­
ności. Biskup podejm ując m yśl swoich poprzedników w yraził pragnienie 
powiększenia kolegium i przekształcenia go w uniw ersytet. Z relacji 
kronikarza w ynika też, że były prowadzone rozmowy w tej spraw ie m ię­
dzy biskupem  i jezu itam i6. K onkretnym  osiągnięciem tych narad było 
oficjalne otwarcie w  r. 1592 studium  filozofii, oraz kated ry  teologii mo­
ralnej i polemicznej. Dotychczas bowiem wykładano z dziedziny filozofii 
tylko logikę, z nauk zaś teologicznych zagadnienia m oralne, polemiczne 
i w ybrane zagadnienia z Pism a św. przeznaczone dla alum nów sem ina­
rium  diecezjalnego i sem inarium  papieskiego.

Otw arcie pełnego kursu  filozofii i zlecenie wykładów w ybitnem u profe­
sorowi Ryszardowi Singleton było pierwszym  konkretnym  krokiem  do 
uzyskania przyw ileju akadem ii. Drugim  bardzo ważnym  krokiem  było 
zorganizowanie pełnego kursu  teologii w latach 1641— 1643 na wzór 
teologicznego wydziału w W ilnie. Utworzono katedrę teologii dogm atycz­
nej, teologii m oralnej, polemicznej, katedrę  Pisma św. oraz języka grec­
kiego i hebrajskiego. Największą zasługę w tym  m iał biskup warm iński, 
Mikołaj Szyszkowski oraz kanonik w arm iński Maciej M ontanus, który 
swój m ajątek  ofiarował przede w szystkim  na rozbudowę gmachów szkol ­
nych. Z wykładów korzystali młodzi jezuici, alum ni sem inarium  diece­
zjalnego i papieskiego oraz starsi studenci zam ieszkujący bursę i stancje. 
O twarcie akadem ii zdawało się być kw estią czasu.

N iestety, na skutek wojen za Jana  Kazim ierza kolegium braniew skie 
do tego stopnia zubożało, że jezuici zostali zmuszeni w r. 1669 przenieść 
studia filozoficzne i teologiczne do W ilna. Po pięciu latach na nalegania 
biskupa warm ińskiego Stefana Jana Wydżgi oraz kapitu ły  w arm ińskiej

4 C am pano  do A k w a w iw y  z Ja ro s ła w ia  22.I I I .1586 (ARSI G erm . 165 k. 284).
5 C am p an o  do A k w a w iw y  z B ra n ie w a  19.X I .1588 (Fondo Gesuitico  Epist,  2 k. 5721,
6 A n n u a e  Prov. Pol. 1590 (ARSI Pol. 50 k. 68).
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zostały o tw arte na nowo. Po kilkudziesięciu latach gdy kolegium  odbu­
dowało się i praca weszła na norm alne tory, odżyła m yśl o akademii. 
Jezuici polscy w ysłali do Rzymu w tej spraw ie m em oriał w r. 1701. 
D okum ent ten  nie w spom inany naw et w litera tu rze  rzuca szeroki snop 
św iatła na in teresujące nas zagadnienie. Jezuici w m em oriale tym  zebrali 
wszystkie powody, k tóre mogły przekonać generała o potrzebie uniw er­
sy tetu  w B raniew ie i spowodować jego in terw encję u papieża. W yliczyli 
ich osiem:

1) W kolegium braniew skim  założonym przez Hozjusza, wielkiego bo­
jow nika o spraw ę Bożą, prowadzi się wykłady: nauk hum anistycznych, 
filozofii, teologii scholastycznej, m oralnej, pozytyw nej i teologii pole­
micznej, m atem atyki, oraz języka greckiego i hebrajskiego. Program  
nauczania w kolegium  braniew skim  nie różni się praw ie w  niczym od 
program u na uniw ersytetach jezuickich, chodzi zatem  tylko o uzyskanie 
przyw ileju akadem ii. — Chociaż w ydział filozoficzny i teologiczny odgry­
wał zasadniczą rolę na jezuickich uniw ersytetach, w m em oriale zaznaczo­
no, że ostatnio zostały utw orzone fundacje dla dwóch profesorów praw a 
kościelnego i zapowiadano, że w przyszłości zostaną w prowadzone także 
w ykłady praw a cywilnego i m edycyny.

2) Kolegium braniew skie jest najstarszym  kolegium w Koronie i W iel­
kim  Księstwie Litew skim  i jest m acierzą wszystkich kolegiów naw et 
samej Akadem ii W ileńskiej. E rekcja un iw ersy tetu  w B raniew ie będzie 
więc zaszczytem dla obydwóch prowincji — litew skiej i polskiej.

3) Kolegium  to położyło wielkie zasługi w kształceniu licznej m łodzie­
ży — i to tak w naukach hum anistycznych jak i filozoficznych i teo lo ­
gicznych. Nie mniej zasłużyło się w propagow aniu praw dziw ej w iary. 
Kościół w Polsce, a szczególnie diecezja w arm ińska, zawdzięcza wiele 
kolegium. Słuszną zatem  rzeczą będzie, gdy w drugim  wieku swej tak 
bardzo pożytecznej działalności otrzym a ono godność akadem ii. Fak t ten 
stanie się pobudką do dalszej jeszcze gorliwszej działalności, a równocześ­
nie spraw i, że cieszyć się będzie większym  autory tetem  u innowierców.

4) Za erekcją uniw ersy tetu  przem aw ia i to, że kolegium  braniew skie 
położone jest pomiędzy sław nym i na całą Europę ośrodkam i innow ier­
czymi, mianowicie Gdańskiem , Królewcem, Elblągiem i Toruniem . Należy 
się spodziewać, że z tych w łaśnie innowierczych ośrodków napłynie dużo 
młodzieży, szczególnie na studium  praw a cywilnego i m edycyny. W praw ­
dzie szukać będzie nauki, ale przy tej okazji jakaś część przejdzie na 
katolicyzm . Dotychczas, niestety, zdarzało się przeciwnie. Młodzi katolicy, 
k tórzy udawali się po naukę do Królewca lub innej akadem ii na terenie 
Niemiec, słabli w w ierze lub odpadali od niej.

5) Do kolegium  braniewskiego napływ ał kw iat szlachty polskiej (Flos 
Nobilitatis Polonae), szczególnie dla opanowania języka niemieckiego 
i nauk hum anistycznych. Było to z niem ałym  pożytkiem  dla Królestw a. 
Napływ ten będzie o wiele większy, gdy kolegium zostanie podniesione 
do rang i uniw ersytetu .

6) W iększym au to ry tetem  będą cieszyć się u k leru  a zwłaszcza u inno­
wierców wychowankowie akadem ii, w ybijający się w  naukach filozo­
ficznych i teologicznych, przede wszystkim  alum ni sem inariów papies­
kiego i diecezjalnego, jeżeli uzyskają stopnie naukowe.
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7) Diecezja w arm ińska posiada niektóre parafie w m iastach innow ier­
czych. Jeżeli te parafie prowadzić będą proboszczowie bez stopni nauko­
wych, wpływ ich duszpasterski będzie nikły, zwłaszcza wśród innow ier­
ców. Predykanci bowiem wszyscy posiadają stopnie naukowe. I to dokto­
raty . Bez w łasnej akadem ii nie wykształcim y doktorów dla katolickich 
parafii.

8) Diecezja warm ińska, k tóra podlega bezpośrednio Stolicy A postol­
skiej, posiadając w łasny uniw ersytet, zyska bardzo na znaczeniu 7.

Jezuici przedstaw ili wszystkie możliwe argum enty  — i ak tualny  stari 
kolegium, w k tórym  w ykładano program  w zakresie uniw ersyteckim  
i prestiż tak diecezji w arm ińskiej jak i zakonu, i względy duszpasterskie 
i ryw alizację z akadem iam i protestanckim i, na co Rzym w owych czasach 
był bardzo wrażliwy. Do otwarcia akadem ii jednak nie doszło. Załęski 
pisze o tych latach: „pierwsze dwa dziesiątki XVIII wieku zaznaczyły się 
wojnami, morowym powietrzem , wyniszczeniem tak Rzeczypospolitej, jak 
W arm ii” 11. Klęski te rozpoczęły się w net po w ysłaniu m em oriału do 
Rzymu.

Po kilkunastu  latach względnego spokoju jezuici jeszcze raz powrócili 
do myśli o erekcji un iw ersy tetu  w Braniewie. W roku 1738, gdy biskup 
w arm iński Krzysztof Szembek wizytow ał kolegium, jezuici prosili go, by 
osobiście przekonał się o stanie nauczania i by dokładnie zbadał poziom 
wykładów. Chodziło im o to, by po zapoznaniu się z wysokim poziomem 
nauczania, przekonany o słuszności sprawy, podjął staran ia  o erekcję un i­
w ersy tetu . N iestety, rychła śm ierć biskupa przeszkodziła realizacji pla­
nów !). Była to praw dopodobnie ostatnia inicjatyw a. Nadciągały już na j­
trudniejsze czasy dla Polski i dla Tow arzystw a Jezusowego.

Po studium  m ateriałów  źródłowych dotyczących kolegium  w Braniew ie 
można wysnuć następujący wniosek: Na przestrzeni przeszło dwóch wie­
ków istnienia kolegium m yśl o przekształceniu go na uniw ersy tet była 
zawsze żywa; gdy po wojnach, k tóre często przeryw ały  życie szkolne 
a naw et niszczyły budynki szkolne, następow ały lata  spokoju, powracała 
m yśl o erekcji uniw ersy tetu . Z podobnym zjaw iskiem  nie spotykam y się 
w dziejach innych kolegiów jezuickich w Polsce.

Jak  tłum aczyć ten  fakt? — Należy najpierw  podkreślić, że biskupi 
w arm ińscy co najm niej od Hozjusza byli szczególnie uw rażliw ieni na 
spraw y szkolne. Hozjusz sam za młodu nauczyciel, jako biskup, zanim 
sprow adził jezuitów , założył szkołę w Lubawie, a później w Elblągu wraz 
z konwiktem , w  którym  większość młodych Polaków utrzym yw ał na 
w łasny k o s z t10. Po sprow adzeniu jezuitów  jeden z nich w liście do gene­
rała zakonu opowiada, że biskup mimo liczne i ważne zajęcia przychodzi 
do konwiktu, przegląda wypracow ania szkolne, przysłuchuje się recy­
tacjom  itp. 11. Ta troska o szkoły i zrozum ienie ich wielkiej roli charak­
teryzow ały biskupów w arm ińskich i całą kapitułę.

7 M otiva p ro  e r igendo  Studio  G en e ra l i  seu U n iv e rs i ta te  in Collegio B run sb e rg ens i  
Socie ta tis  Je su  sito  in  P ru s s ia  in Diaecesi V a rm ien s i  (ARSI Pol. 78 k. 339).

8 S. Z a ł ę  s k  i: Jezu ic i  w  Polsce. T. IV. K ra k ó w  1905 s. 21.
9 Tamże.
10 F. K o n e c z n y :  Szkoła H ozjusza  w  P rusach .  P rzeg ląd  P o w szech n y  X X X  (1891).
11 J a n  Z an ten  do g enera ła  1.VÏI.1568 (ARSI G erm . 140 k. 89—90).



Inny m oment: W m em oriale jezuitów  polskich do generała została ba r­
dzo w yraźnie podkreślona w yjątkow a pozycja kolegium braniewskiego — 
jego zasługi nie tylko dla diecezji w arm ińskiej i d la jezuitów  polskich 
ale i dla całego Kościoła. W sem inarium  diecezjalnym  i częściowo w b u r­
sie dla ubogich studentów  jezuici kształcili i w ychow ywali przyszłych 
kapłanów dla W armii, w sem inarium  papieskim  młodzież z różnych k ra ­
jów innowierczych — Niemiec, Norwegii, Szwecji, Danii, Rusi itd. — 
która po otrzym aniu form acji duchowej w racała do swej ojczyzny w ce­
lach apostolskich.

Z konw iktu korzystała młodzież szlachecka z całej Polski. Połowę ucz­
niów szkoły braniew skiej stanow ili Polacy — naw et wówczas, gdy sieć 
szkół jezuickich objęła praw ie wszystkie większe m iasta polskie. Ścią­
gała ich możliwość opanowania języka niemieckiego. W pływ kolegium 
braniew skiego rozciągał się także na sąsiednie k ra je  na Zachodzie, 
szczególnie na Danię. W Braniew ie też w net po przybyciu jezuitów 
otw arto nowicjat, k tóry  uform ował w ielu jezuitów  polskich 12.

Innym  jeszcze m otyw em  starań  o przekształcenie kolegium  w B ranie­
wie na un iw ersy tet była bliskość innowierczych akadem ii, szczególnie zaś 
uniw ersy tetu  w Królewcu. Możliwość zdobycia stopni naukowych stano­
w iła wielką a trakcję  także dla młodzieży katolickiej. Zdaw ali sobie z tego 
spraw ę biskupi w arm ińscy i jezuici. W dokum entach często powraca ten 
właśnie m om ent ryw alizacji kolegium braniewskiego z uczelnią k ró le­
wiecką. Jezuici w ogóle dużo uwagi poświęcali akadem ii w Królewcu. 
M iędzy innym i założyli w Królewcu placówkę m isyjną przede wszystkim  
w celu oddziaływania na młodzież akademicką. Praca Jezuitów  była sku­
teczna. K roniki kolegium  braniewskiego podają praw ie co rok jakąś 
liczbę „naw róconych” studentów . W jednym  tylko roku 1694 dziewięć 
osób na uniw ersytecie przeszło na katolicyzm. Obok studentów  z teologii 
i m edycyny wracali do „starej w iary” także profesorow ie 13.

Zasadniczo te trzy  m om enty: uw rażliw ienie biskupów w arm ińskich na 
spraw ę kształcenia młodzieży, w yjątkow a pozycja kolegium  oraz bliskość 
ryw alizujących innowierczych akadem ii złożyły się na to, że w historii 
placówki jezuickiej w Braniew ie tak często pow racają plany, dążenia 
i s ta ran ia  o uzyskanie przyw ileju  na uniw ersytet.

N iektórzy historycy, m iędzy innym i Załęski, tw ierdzą, że uczelnia 
w B raniew ie była de facto uniw ersytetem , ponieważ od połowy XVII w. 
program  wykładów był uniw ersytecki. Z tw ierdzeniem  takim  nie można 
się zgodzić. Uczelnia bowiem staw ała się uniw ersytetem  nie przez rozbu­
dowę program u lecz przez specjalny przyw ilej papieża i panującego. 
Na mocy takiego przyw ileju  można było dopiero udzielać stopni nauko­
wych. Kolegium  w Braniewie, chociaż bardzo rozbudow ane pod względem 
program u i insty tucji wychowawczych, nie otrzym ało takiego przyw ileju.

Na zakończenie powyższych rozważań należałoby jeszcze wskazać na 
przeszkody, k tó re  uniem ożliwiły zrealizowanie planów i sfinalizowanie 
rozpoczętych już w kilku w ypadkach akcji.

74 Ks. L U D W IK  P IE C H N IK  (8)

12 L. P i e c h n i k :  G im n az ju m  w  B ra n iew ie  w  X V I w. N asza P rzeszłość  V II  
(1958) 16.

13 ARSI. Lit . 43 k. 276.



Z pewnością w różnych czasach były różne trudności. W ydaje się, że 
w XVI wieku spraw a nie mogła wyjść poza sferę pragnień i planów nie 
tylko dlatego, że rzecz w ym agała sporej fundacji, ale przede wszystkim  
z powodu braku w ystarczającej liczby odpowiednich profesorów. W la­
tach osiemdziesiątych Campano znalazł się w trudnej sytuacji wobec 
żądań króla S tefana Batorego, k tó ry  pragnął szybszego rozwoju kolegiów 
jezuickich nie tylko w Koronie i na Litwie, ale także w Siedmiogrodzie 
i na ziemiach odebranych Moskwie. Zapotrzebowanie na pracowników 
rosło nieproporcjonalnie szybko w stosunku do kształcenia m łodych kadr. 
Trudno przyjąć, by Campano mógł zebrać grono profesorów dla uniw er­
sy tetu  w Braniewie, skoro z Braniew a zabierał lepsze siły dla Akademii 
W ileńskiej i skoro nowicjuszy zatrudnia! w nauczaniu i wychowywaniu. 
Zachód nie mógł pomóc, bo sam  odczuwał podobne braki.

Krokiem  realnym  było otwarcie wydziału filozoficznego i teologicznego 
z licznymi katedram i, ale rzecz znam ienna, że w łaśnie wówczas, w wieku 
XVII nie mówi się o uniw ersytecie. Oprócz wojen i zniszczeń, epidemii 
i głodu w ielką rolę mógł odegrać fakt, że jezuici zwrócili całą swoją 
energię na otw arcie uniw ersy tetu  w Poznaniu i Lwowie, oraz kolegium 
w Krakowie. O trzym ali wprawdzie dyplom  erekcyjny od Jana  Kazim ie­
rza w 1661 roku na akadem ię we Lwowie, a od Jana  III Sobieskiego 
w 1678 roku na akadem ię w Poznaniu, ale wywołało to gwałtow ną re ­
akcję ze strony  Akademii Krakow skiej. U padająca uczelnia krakowska 
broniąc monopolu wyższego nauczania zmobilizowała większość szlachty 
przeciw jezuitom  i przyciągnęła większość duchowieństwa. Zacięta walka 
na pióra, w alka godna lepszej sprawy, absorbowała siły akadem ików 
i jezuitów  praw ic do kasaty  zakonu.

W XVIII w. najp ierw  długotrw ała w ojna a później śm ierć biskupa 
Szembeka stanęły  na przeszkodzie planom, k tóre chociaż niezrealizowane, 
chlubnie świadczą o biskupach w arm ińskich i tych, k tórzy pomagali im 
w ich pracy dla Kościoła i Polski.
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DIE BEM ÜHUNGEN' D ER  E R M L Ä N D IS C H E N  B IS C H Ö F E  UND D ER  P O L N IS C H E N  
JE S U IT E N  U M  D IE  U M G E S T A L T U N G  DES K O L L E G S  IN BRA N IEW O  

IN E IN E  U N IV E R SITÄ T .

Z U S A M M E N F A S S U N G

W ä h ren d  des B estehens  des Jesu i lenk o l leg s  in B ran iew o  (1564—4780) ta u c h te  von 
Zeit  zu Zeit de r  G e d an k e  an  die U m g es ta l tu n g  desse lben  in eine U n iv e rs i tä t  auf. 
Die U rh e b e r  d ieser P lä n e  w a re n  die  E rm lä n d e r  Bischöfe u n d  die Je su i ten :  im J. 
1568 de r  P ro v in z ia l  L orenzo  Maggio, im J. 1586 Bischof M ar t in  K ro m e r ,  im J. 1590 
de r  K a rd in a l  A n d rea s  Batory , im  ,T. 1701 p o ln ische  J e su i ten  u n d  im J. 1738 B ran ie -  
w e r  Jesu i ten  u n d  Bischof C hris toph  Szembek.

Die s tu fe n w e ise  E rw e i te ru n g  des L e h rp la n e s  (im J. .1592 E in fü h ru n g  des v o l l s t ä n ­
d igen p h ilosoph ischen  K u rsu s  u n d  in d en  J a h r e n  1641— 1643 des jen igen  de r  Theologie  
nach  dem  V orbild  d e r  theolog ischen  F a k u l t ä t  der  Je su i ten h o ch sch u le  in Wilno) 
so l l te  k o n k re t  zu r  V e rw irk l ic h u n g  ob iger  P lä n e  füh re n .

D re i F a k to re n  sp ie lten  dabei die H a u p tro l le :  die N ähe  an d e rs g lä u b ig e r  H och ­
schulen , in e rs te r  L in ie  de r  K ön ig sb e rg e r  U n iv e rs i tä t ,  das V ers tän d n is  der E rm lä n ­
de r  Bischöfe fü r  die  J u g e n d b i ld u n g  sow ie die un g e w ö h n lich e  S te l lung  des B ran ie -  
w e r  K ollegs (fünf E rz ie h u n g san s ta l ten :  das Noviziat, das  D iözesansem inar ,  das 
p äp s t l ich e  S em in a r ,  das A d l ig enk on v ik t ,  das K o n v ik t  fü r  u n b e m i t t e l t e  S tudenten) .
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Diese grossen  P lä n e  die ih ren  U rh e b e rn  ein eh ren vo l le s  Z eugnis  auss te l len ,  sind 
nie v e rw irk l ic h t  w orden .  Ih r e r  V e rw irk l ich u n g  s tan d en  fo lgende  H in d e rn is se  e n t ­
gegen: die  schw ed isch en  K riege , d e r  M angel an  L e h rk rä f te n ,  die U n zu läng lich ke i t  
m a te r ie l le r  M itte l,  die  H in le n k u n g  des H a u p ta u g e n m e rk s  und  d e r  E nerg ie  der 
Je su i ten  au f  die  G rü n d u n g  von U n iv e rs i tä te n  in P o znań  und  Lwów .


